GWIAZDA PI 


Pismo lubowe, poswiecone sprawom poltjczyn, spóecznyn I oŚdtai. 


N. Piekary, Sroda 27. Marca 1889. 


KARSKA. 


Żiok 2 


1 markę 50 fenygów ; 


„Gwiazda Piekarska'* w: chodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi 
na pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych | markę; pod opaską 
w Austryi z przesyłką 1fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen, 


Piekarskiej” w N, 


| Reklamy 30 fen. 


je a Listy nadsyłać należy fran 
i 


Piekarach ıDeutsch-Piekar 0.-S. per Scharley.) 


| Za ogłoszenia płaci się od wiersza drebnego lub zajęterpo miejsca 15 fen. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Do naszych Czytelników! 


Za kilka już tylko dni kochani i życzliwi 
nam Czytelnicy, rozpoczniemy nowy kwartał — 
skutkiem tego ponawiamy tu jeszcze nasze 


Zaproszenie do przedpłaty 


abyście jak dotąd tak i nadal korzystać ze- 
chcieli z pracy naszej, którą dla dobra Wa- 
szego podjęliśmy. 1 jakeśmy już w zeszłym 
numerze powiedzieli powtarzamy i dziś jeszcze: 
„Wspierajcie nas licznemi zapisywaniami*, a- 
żeby „Gwiazda Pieka:ska* znajdowała coraz 
milszą gościnę w domach Waszych i coraz 
skwapliwiej czytaną była, żeby jej nie brakło 
w Żadnej chatce i żeby ją czytały całe Wasze 
rodziny, familje. Jest ona dostępną dla wszys- 
ikich, tak dla starszych jak i dla młodszych 
i przez każdego z prawdziwym pożytkiem czy- 
taną być może. Nowa to jeszcze Gazeta i dla 
tego wielu jej nie zna dotąd, ale ci, którzy ją 
czytają — i którzy ją już poznali, wiedzą, jaką 
ona im przynosi korzyść. 

„Gwiazda Piekarska*, oparta na zasadach 
wiary naszej świętej, krzepi i ożywia duszę 
czytelnika swojego. Nie poprzestaje też ona na 
wykazywaniu tylko słabych i ułomnych stron, 
ale zarazem wskazuje na nie lekarstwo 1 śro- 
dki ku podniesieniu się z tych ułomności w 
Świętej wierze ojców naszych. A swoją drogą 
stawa w obronie najświętszych praw naszych, 
bo Kościoła św. i języka ojczystego. Że zaś 
jest pismem poświęconem oświacie ludu, spra- 
wom politycznym i spółecznym, dla tego pisze 
i o wszystkiem, stawiając naturalnie sprawy 
Boże czyli kościelne na czele, a następnie 
przechodzi do spraw bieżących, sejmowych, 
donosząc o kwestyach branych pod obrady 
tak w sejmie jak i w parlamencie, a które to 
sprawy obchodzą wszystkich jej Czytelników, 
a w szczególności i robotników. 

„Gwiazda Piekarska“ zamieszcza także i wa- 
ŹŻniejsze wiadomości polityczne z całego świata: 
wypadki z blizka i z daleka; a co nadewszys- 
tko, że pozostawia jeszcze i otworem miejsce 
na korespondencye. Nadto dodaje co dwa ty- 
godnie bezpłatnie Czytelnikom swoim pi- 
semko, p. t. 

„Przyjaciel Domowy*, w którym na czele 
drukuje bardzo ważny artykuł, pod tytułem: 
„Skarb chrześcijanina“, wyświecając w 
nm „Prawdy Kościoła katolickiego“. 
I zaiste artykuł ten jest prawdziwym skarbem, 
i jako taki powinienby czytanym być z jak- 
największą uwagą przez wszystkich. Nadto 
„Przyjaciel Domowy* zawiera i inne jeszcze 
zajmujące rzeczy, a przy końcu pomieszcza 
fraszki i niewinne żarciki, oraz zagadki, 
dając i tu możność każdemu ze swoich Abo- 
nentów nadsyłania rozwiązań tychże, jako i 
nadsyłania nowych przez siebie ułożonych za- 
gadek. 


(ena „Gwlazdy Piekarskiej‘ wraz z Dodatkiem 
dwutygodniowym . Przyjaciela Domowego“ wy- 
nosi na wszystkich urzędach pocztowych a 
także i u naszych pp. agentów, kwartalnie 

tylko jedną marke 

w Ekspedycyi naszej 85 fen. 

pod opaską 1,50 m. 

do Austryi 1 flor. 
pojedyńczy egzemplarz bez Dodatku 5 fen. 

Z Dodatkiem „Przyjaciela Domowego“ 10 fen. 

„Gwiazda Piekarska* zapisaną jest na pocz- 
cie: „Il-te Abtheilung, polnisch, N-ro 35 rok 
1889. (To znaczy: „Część Il-ga Nr. 35, pro 
1889. 
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Zwiastowanie N. Maryi Panny. 


W zeszły poniedziałek najmilsi Czytelnicy 
Kościół a i my razem z nim, jako dzieci pra- 
wdziwego Kościoła Chrystusowego, obchodziliśmy 
jedną z wielkich tajemnic, bo tajemnicę wciele- 
nia Syna Bożego, która jest źródłem i po- 
czątkiem innych tajemnic. Tajemnica to poje- 
dnania ziemi z Niebem, Boga z ludźmi, połą- 
czenie Bóstwa z człowieczeństwem. Tajemnica 
upokorzenia Boga, a wywyższenia człowieka, 
wyniesienia niewolników czartowskich na sy- 
nów Boskich. W Nazaret w mieszkanku N. 
Maryi Panny, tam to stanął ten przedziwny 
traktat pokoju pomiędzy Bogiem a ludźmi, gdzie 
Anioł jako poseł Boga, a Panna Marya, jako 
pełnomocniczka ze strony ludzi, odbyli umowę 
ii ugodę o losy rodu ludzkiego. Tam się wa- 
> przyszłe przeznaczenia wszystkich pokoleń 
i wszystkich wieków. Niebo, ziemia i piekło 
zostawały w zawieszeniu i oczekiwaniu, jak się 
| rozstrzygnie ta sprawa nasza. Anioł Gabryel 
ze strony Boga ofiarowywa N. Pannie macie- 
rzyństwo Boskie, godność najwyższą, jakiej tyl- 
ko stworzenie dostąpić może; Marya z drugiej 
strony zamawia sobie czystość wieczystą, którą 
| jeśliby przez macierzyństwo utracić miała, go- 
itowa nie przyjąć ofiarowanego sobie zaszczytu. 
| Lecz Anioł upewnia Ją, że bynajmniej macie- 
rzyństwo nie naruszy Jej panieństwa; wówczas 
i dopiero Marya, lubo przewidując cały szereg 
ı gorzkości, jakcwych przez Macierzyństwo Bo- 
skie doznać miała, poddaje się z pokorą woli 
| Najwyższego; schyla głowę i wymawia owe 
RSHA znaczenia słowa: „Oto ja służebnica 
|Pańska.* Tak więc stanęła ugoda, mocą 
której naród ludzki zostaje ocalony i Niebo 
z ziemią pojednane. W czem zauważmy nie- 
pieporównaną wspaniałomyślność Maryi, kiedy 
dla zachowania panieństwa gotową była odstą- 
pić godności macierzyństwa Boskiego — a na- 
stępnie znów dla posłuszeństwa ku Bogu, ofia- 
rowywuje się na wszystkie bolesne gorzkości, 
o których duchem proroczym wiedziała, jakie 
Jej to Macierzyństwo przynieść miało. — Po- 
dążajmy i my za przykładem Maryi, a jak 
Ona przyjmując macierzyństwo Boskie, poddała 


się pod wszystkie przykrości, które się Bogu 
podobało na Nią zesłać, mówiąc: „Oto ja słu- 
żebnica Pańska, niech mi się stanie według 
słowa twego;* tak imy, we wszystkich przeci- 
wnościach, mówmy do Boga: „Otośmy słudzy 
Twoi Panie, niechaj się z nami dzieje według 
woli Twojej.* 


Święto to już w 4-tym wieku na Wschodzie ob- 
chodzonem było, —a na Zachodzie wspomina o nim 
w r. 657 Koneylium Tletańskie 10-te — i każe je 
obchodzić 10-go grudnia — podobnież we Francyi 
i w Rzymie nawet, obchodzono je w Adwencie, 
a dopiero w wieku 9-tym przeniesione zostało 
na dzień 25-ty marca. —- Na uczczenie tajemnicy 
Zwiastowania, odmawiamy kilęcząco, codziennie 3 ra= 
zy na głos dzwonka „Anioł Pański* ze trzema 
Zdrowaś Marya. — Pozdrowienie to Anielskie, klę- 
czący odmawiane (wyjąwszy niedzieli i czasu Wiel- 
kanocnego, gdzie je stojąc odmawiamy), Benedykt 
XIII-ty i inni papieże, 100 dni odpustu za każdy 
raz, a nadto raz w miesiąc, przy zwykłych warun- 
kach, odpustem zupełnym uprzywilejowali. 

e E 


CJ o p 
0 Zgromadzeniu robotników 
w N. Piekarach 
otrzymaliśmy od jednego z naszych przyjaciół nastę- 
pujące sprawozdanie: 

Zgromadzenie odbyło się w niedzielę przy bardzo 
licznym udziale robotników z całej okolicy, tak, że 
obszerna sala p. Bonczkowica nie mogła wszystkich 
pomieścić, chociaż była tak nabita, że się nie mo- 
żna było ani ruszyć. Później przychodzący stali 
w przyległych pokojach, na schodach i nawet na 
dworze przed salą. Według przypuszczenia było 
zebranych przeszło dwa tysiące. Przemawiało kilku 
mówców. Zgromadzenie uchwaliło przyłączenie się 
do petycyi, wysłanej przez niemieckie związki knap- 
szaftowe do parlamentu niemieckiego, i postanowio- 
no zbieranie podpisów pod też petycyę. Uchwalono 
także zwoływanie podobnych zgromadzeń lokalnych 
w różnych miejscowościach Górnego Slązka, oraz 
zwołanie jeneralnego zgromadzenia do Królewskiej 
Huty, na ktoreby wszystkie kopalnie wysłały po 
kilku delegatów. Przyszłe zgromadzenie lokalne 
ma się odbyć w Miechowicach czyli raczej na Kar- 
bie. — Zgromadzenie to w Piekarach odbyło się 
z największym spokojem, co jest wielce pochwały 
godnem; raziło tylko to, że nie pozwalano kilku 
pokrzywdzonym, którzy chcieli przemawiać, wynu- 
rzyć publicznie ich żalów, a zbywano ich tem, że 
petycya wszystko zawiera — a przecież na to było 
zgromadzenie, żeby każdy powiedział co go dolega, 
co go boli i aby mu doradzono w jego przygodżie. 
Potrzeba było również notować te wszelkie wypad- 
ki i jako materyał przesłać posłom naszym do Ber- 
lina. Potrzeba także aby urządzający zgromadzenia 
postarali się naprzód o mówców i zrobiono im miej- 
sce w sali; bo jak się dowiadujemy, to na tem zebra- 
niu chcieli jeszcze dwaj panowie wystąpić z mowa- 
mi, ale nie mogąc się dobić do sali, napowrót ode- 
szli. Z wygłoszonych mów zasługują na szególną 
uwagę rady pana  Czerniejewskiego, redaktora 
„Gwiazdy Piekarskiej“, który zalecał robotnikom go- 
rąco oświatę, miłość wzajemną i jedno- 
czenie się, bo jednostki niczego nie dokażą, jak 
mówił. tylko w połączeniu się ogólnem, ale te ogól- 
ne siły, winny być oświecone o tyle, aby były świa- 
dome celu. Radził też p. Czerniejewski gdzie tyl- 
ko można zakładać związki robotników katolickich, 
dając im za program: szerzenie prawdziwej oświaty 
i moralności na podstawie religii św., tudzież wspie: 


ranie się wzajemne %, każdej przygodzie, a wreszcie 
przy takich związkach, mogłyby się odbywać dła 
członków i zabawy niewinne. Spodziewać się należy, że 
słowa te nie będą na wiatr puszczone lecz robotni- 
ey raczą je sobie spamiętać i o ile możności do nich 
się zastósować. Pan redaktor oświadczył także 
sam swoją gotowość do pomagania w zakładaniu 
związków robotniczych, gdzie tylkoby tego interesan- 
ci zażądali. 

Przyp. Redakcyi. — Celem naszego przemó- 
wienia było, aby Zgromadzenie to otwarło niejako 
drogę ku lepszemu wszystkim robotnikom — i ab 


każdy, czy to czynny jeszcze robotnik lub Padia, ; 


i 


których tam widzieliśmy sporo, czujący jakąkolwiek , 


boleść, miał sposobność wypowiedzieć ją, a ta aby 
została zapisaną do protokułu, a następnie wraz 


z petycyą, jako żywy fakt na ręce posłów wysłaną ` 


była — czego jednakże niestety na tem zgroma- 
dzeniu nie uczyniono.—Iodajemy jeszcze, że szpalty 


„Gwiazdy* naszej stoją otworem dla każdego zażale- . 


nia robotników, które jeżeli nie będzie mogło być 
drukowanem, to w każdym razie do rąk posłów na- 
szych gotowi jesteśmy je wysyłać. 
W RZECZ - m gi 


Sprawy sejmowe. 


W zeszłym nunierze stanęliśmy na obradach nad 
wnioskiem co do podziału obwodu rejencyjnego 
szlezwiekiego, który większością głosów odrzuconym 
został. Było to na posiedzeniu poniedziałkowem, 
dnia 18-go b. m. — Dziś przystępując do dalszego 
sprawozdania, notujemy posiedzenie parlamentu nie- 


mieckiego z dnia następnego, 19-go b. m., w któ- ' 


rem obrady toczyły się nad projektem zaprowadze- 
nia we fabrykach jedenaście godzin roboczych, któ- 
re to obrady jednakże przerwane zostały, a zajęto się 
rozpatrzeniem wniosku dep. Kardorffa, który odno- 
sił się do zaprowadzenia udowodnień w uzdolnieniu 
do rzemiosła. Deputowany Ackermann (kons.) sta- 
wiając swój wniosek, żądał podniesienia uzdolnienia 
rzemieślników do pracy i zachowania samowiedzy 
stanowej, która jak mówił jest najdzielniejszą wa- 
rownią przeciwko przechodzeniu rzemieślników do 
socyalnej demokracyi. Pod tym względem przema- 
wiało jeszcze kilku posłów, a mianowicie p. Froh- 
me, który żądał aby dać cechom przywileje większe; 


. dnia roboczego. 


Lieber (centr.) w znakomitej mowie swojej uzasad- 
niał wniosek, wyświecając znane zachowanie się 
związkowych rządów w sprawie opieki nad robotni- 
kami, wskazał przeprowadzenie jedenaście godzin naj- 
wyższej pey dziennej w Szwajcaryi i Austryi, za- 
lecając obrady nad wnioskiem w komisyi. Drugim 
mówcą był p. dr. Frohme (socyal dem.), który miz- 
dzy innemi przypomniał Izbie, że stronnietwu jego, 
chociaż tak bardzo dziś „oczernionemu i prześlado- 
wanemu*, należy się zasługa za postawiony już 
w r. 1877 w parlamencie wniosek o 10 tylko godzin 
I że jakkolwiek zgadza się on 
z zasadą obecnego wniosku, jednakże stronietwo jego 
w drugiem czytaniu głosować będzie za 10-ciu tylko 
godzinami pracy dziennej, ponieważ 11 godzin już 
niejednokrotnie w Berlinie, Hamburgu i wiełu in- 
nych wielkich miastach na 10 godzin zamieniono, 
a nawet i na 9-cio godzinną codziennie pracę. Za- 
znaczył także i obecny ruch robotników w celu 
podwyższenia im zapłaty. Deputowani Kleist-Retzow 


; (konserw.) i Baumbach (wolnom.) przemawiali prze- 


ciw wnioskowi, dowodząc, że dorosły robotnik sam 
się obronić potrafi. Ostatni (Baumbach) w odpowie- 
dzi poprzedniemu mówcy, winszował mu jego niby 
manszesterskiego usposobienia i oświadczył, że mógł 
on iść lepiej razem z centrum w sprawie opieki nad 
pracą kobiet i dzieci, ale nie w kwestyi maximalnej 
(najdłuszej) pracy dziennej, i że pod tym względem 
powinny robotnicy sami o sobie mysleć. Bo że 
chociaż skrócenie czasu pracy jest wielce pożąda- 
nem, mimo to wniosek mało zmieni w praktyce, bo 
przypuszcza zbyt wiele wyjątków. — Dep. Merbach 
potwierdził, że wielu robotników ma swój interes 
w tem, by im nie ustanawiano normy co do dłu- 
głości czasu pracy — i dla tego jego stronnictwo 
głosować tad? w interesie robotników przeciw 
wnioskowi. — Dep. Bótticher (narod. lib.) zauważył, 
że angielski podział dnia roboczego zdaje się znaj- 
dówać u robotników coraz więcej zwolenników, pozo- 
stawiając im więcej wolnego czasu przez skrócenie 
pauzy przeznaczonej na jedzenie ete. Między innemi 
potrącił mówca kwestyą między narodowego uregulo- 
wania ochrony robotnika i że oczekuje niecierpliwie 


' przyjścia do skutku międzynarodowego kongresu jaki 


teraz Szwajcarya zapowiedziała. Dalej żąda aby 


/ ustawodawstwo uznało prawa robotników ze względu 
` na sprawiedliwość. Na tem zakonczyła się dysku- 


p. Merbach, popierał wniosek co do wykazów u-, 
zdolnienia, wreszcie pp. Biehl i Haberlandt z cen- : 
trum przemawiali także za udowodnieniem uzdolnie- | 
nia, które według ich zapatrywania potrzebnem jest memoryałem komisyi kolonizacyjnej w Prusiech Za- 
tak dla drobnego przemysłu, jak i dla urzędników. , 


Wreszcie skończyły się obrady odrzuceniem wnio- 
sku deputowanego Kardorffa, a większością głosów 
przyjęty został wniosek Ackermana, żądający pod- 


niesienia uzdolnienia rzemieślników do pracy i za- | 


chowania samowiedzy stanowej. 

Tegoż samego dnia radzono w Izbie sejmowej 
nad kilkoma pozycyami co do etatu wyznań — a 
mianowicie przekazania komisyi budżetowej, której 
w nowym dodatku do notatki etatowej daną jest 
możliwość tworzenia nowych patronatów państwo- 
wych. Nad sprawą tą przemawiało kilku posłów, 
pomiędzy któremi dep. Limburg - Stirum dowodził, 
że notatka zmierza jedynie do urządzenia miejsca 
dla patronatów, a tem samem zaradzeniu wielkiemu 
niedostatkowi kościołów za pomocą dodatków pań- 


stwowych na budowę tychże. (Członkowie kościoła ; 
'a że co do wydalań, to ministerstwo państwa bierze 


katolickiego nie chcą nie wiedzieć o patronatach, 


jakeśmy to już w numerze 23-cim „Gwiazdy*, na; 


tem miejscu notowali). Po kilku przemówieniach 
posłów za i przeciw temu projektowi zabrał głos 
minister Głosler i oświadezył, że jedynie smutny stan 
kościoła skłonił rząd do zrobienia tego projektu. 
Państwo pruskie, mówił dalej minister, ma ze wzglę- 
du na swój rozwój historyczny, jako i na swe no- 
woczesne urządzenie, polityczny i społeczny interes, 
by Kościół mógł swe potrzeby dostatnio zaspokoić. 
I że Kościół katolicki był dotąd zawsze na równi 
z ewangieliekim uwzględniany. 

Dr. Windhorst w odpowiedzi na przemówienie 
ministra oświadczył, że uznaje konieczność wznosze- 
nia kościołow i w imieniu centrum wyraża gotowość 
przyznania fundusżów dyspozycyjnych, z którychby 
można udzielać gminom zapomogi, ale jest przeciw- 
nym patronatowi, gdyż takowy zagraża samodziel- 
ności Kościoła. „Wolę, mówił p. Windthorst, raczej 
użebrać pieniądze na budowanie kościołów, aniżeli 
przystać na jeden patronat“. Po przemówieniu 
jeszcze kilku deputowanych, zostaje wniosek, co do 
przyjęcia nowego dodatku rządowego, większością 
głosów odrzucony. Pozycya zaś etatu żądająca 
800,000 m. na pozostałe rodziny po pastorach, zna- 
lazła przyzwolenie Izby. — Po przyjęciu etatu ko- 
misyi kolonizacyjnej została i ustawa etatowa przy- 
jętą. Przy obradach nad memoryałem komisyi ko- 
lonizacyjnej dla Wgo Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich zakończono posiedzenie. 

Dnia 20-go b. m. parlament podjął na nowo 
przerwane dnia poprzedniego obrady nad wnioskiem 
odnoszącym się do zaprowadzenia jedenastogodzin- 
pego dnia roboczego w fabrykach.  Deputowany dr. 


sya — a projekt do ustawy, oddany został komisyi 
z 21 ezłonków złożonej. 
Tegoż dnia w Izbie sejmowej obradowano nad 


chodnich i w W. Ks. Poznanskiem. Ks. dr. Jaż- 
dźewski, zabrawszy głos, nazwał ustawę koloniza- 
cyjną przeciwną ustawom państwa, niesprawiedliwą 
i niemoralną, rozwodząc się dalej nad wychodztwem, 
spowodowanem przez szkolną politykę rządu. I że 
przez sprowadzanie kolonistów rząd pruski popiera 
cele protestaneko-niemiecsie—nawet że do tego już 
doszło, iż w miejsce wydalozych robotników poi- 
skich z Prus Zachodnich chcą sprowadzać Chińczy- 
ków. Pod tym względem powołuje się Czcigodny 
mówca na brata byłego ministra Puttkamera z Pławt, 
który podobne oświadczenie złożył w centralnem 
towarzystwie rolniczem w Prusiech Zachodnich. — 
Na co minister rolnictwa, baron Lucius odpowie- 
dział, że mówea przekraczał granicę parlamentarnej 
dyskusyi, nazywając ustawę kolonizacyjną przeci- 
wną konstytucyi, niesprawiedliwą i niemoralną —- 


na siebie tę odpowiedzialność. Co zaś do zarzutu 
w sprowadzaniu Chińczyków, to rzecz cała, jak się 
wyraził minister polega na mistyfikacyi, że rząd 
przynajmniej nie o tem nie wie. I że czynność ko- 
misyi kolonizacyjnej nie zwraca się przeciw chłopom 
polskim, ani nie ma na celu propagandy protestan- 
tyzmu. Poseł Puttkamer z Pławt wiadomość o spro- 
wadzaniu Chińczyków do Pruss Zachodnich, nazwał 
zmyśloną. 

— Ks. dr. Stablewski — zabrawszy następnie głos, 
dowodzi, że od r. 1836 rozehwiały się w polskich 
dzielnicach wszelkie złudzenia co do celów pruskiej 
polityki; nie chodzi tu już o wyuczenie się niemie- 
ckiego, lecz tylko o zapomnienie polskiego. I że 
polskim nauczycielom robią w seminaryach najwię- 
ksze trudności, skutkiem których z 29 kandydatów 
złożyło egzamin zaledwie 8. A gdzie tylko znajdu- 
je się tuzin protestanckich dzieci szkolnych, między 
stu albo dwustu katoliekiemi, już zaraz sprowadza 
się protestanckiego nauczyciela; katolicy zaś nie 
mogli otrzymać katolickiego nauczyciela nawet w ta- 
kich razach, gdzie było 40 do 60 katolickich dzieci. 
Fundusz przeznaczony na popieranie niemieckiego 
szkolnietwa jest raczej funduszem na popieranie 
protestanckiej tylko nauki. — Na zarzuty te mini- 
ster oświecenia p. Gossler oświadczył, że rząd nie 
zamierza wcale zmienić i nie zmieni polityki w na- 
uczaniu. O rezultatach obecnego systemu naucza- 
nia w polskich dzielnicach są zdania podzielone. 
A co si? tyczy nauki religii, takowa w pierwszych latach 
udzielaną być ma w ojezystym języku a dopiero przy wię- 
kszych postępach w języku niemieckim, mają dzieci 
uczyć się religii w tej mowie. Dalej p. minister 


twierdzi, żë jest to starą sztuczką łączyć polskość 
z katolicyzmem; nieprzyjazne uczucie dla żywiołu 
niemieckiego rozbudza prasa polska, ale często 
w nieprzyjaznym kierunku i do władz duchownych. 
I tak n. p. teraz przez Papieża i Biskupów zaleco- 
na afrykańska misya została przez nią napiętnowa- 
ną jako niemieckie przedsięwzięcie. Funduszy szkol- 
łnych nie używa się na cele protestanckie, lecz na 
wzmocnienie niemieckiego żywiołu. Na tem ukoń- 
czyła się dyskusya. — Po ostatecznem jeszcze prze- 
mówieniu posła Czarlińskiego został wniosek prze- 
ciw głosom Polaków, centrum, wolnomyśłnych i Duń- 
czyków odrzucony. 

Po załatwieniu memoryału kolonizacyjnego przy- 
stąpiono do obrad nad wnioskiem p. Czarlińskiego, 
odnoszącym się do używania języka ojczystego pol- 
skiego w szkole i przy nauce religii. Pan Czarliń- 
ski uzasadniając w dłuższej mowie swój wniosek, 
między innemi oświadczył, że wszędzie uczą dzieci 
w ich ojezystym języku, nawet w Kamerunie, z 
wyjątkiem jedynych tylko P laków. I że dzieci 
wychodzą ze szkoły mniej mądre, aniżeli kiedy do 
niej wstąpiły, Dziecko pewne n. p. zapytane o na- 
zwisko jakiegoś powiatu, odpowiedziało: Bismark. 
Wśród takich więc warunków i takich okoliczności 
łatwo zrozumieć, że ludność polska emigruje. I na- 
uczyciclom stósunki te tak utrudniają pełnienie o- 
bowiązków ich urzędu, że coraz mniej osób poświę- 
ca się na nauczycieli a są i tacy, którzy rzucają 
swoje posady. Poseł górnoślązki, p. Szmula (centr.) 
zabrawszy głos zbijał twierdzenie, jakoby wypiera- 
nie niemczyzny było tylko przyczyną do zastósowy- 
wania nieprzyjaznej polityki w obec Połaków; w 
rzeczywistości celem jest wytępienie żywiołu pol- 
skiego i zgermanizowanie do szczętu odnośnych dziel- 
nie kraju. Lepiej się jednak dopnie celu, jeżeli się spo- 
kojnie zostawi używanie polskiego języka przy pier- 
wszej nauce, aby przyjść w pomoc zrozumieniu dzie- 
cka, które pózniej tem lepiej niemiecki język sobie 
przyswoi. Jeżeli się coraz więcej usuwa nauczycieli 
umiejących po polsku, niczego się w szkole nie 
osiągnie. Szkoła staje się plagą dla nauczycieli 
i uczniów: dzieci często chodzą za szkołę, by ujść kar 
szkólnych. W interesie lojalnej górnoszlązkiej ludności 
żąda mówca zaradzenia temu nieznośnemu położeniu. 


£, Przegląd polityczny. 


Tydzień temu mówiliśmy na tem miejscu o spra- 
wach wysp samoańskich, a i dzisiaj znów uważamy 
za potrzebne powrócić do nich. Najpierw dla tego 
że parlamentowi angielskiemu przedłożoną została 
w tych dniach tak zwana księga niebieska w sprawie 
zatargu o wyspy samoańskie, powtóre że w zeszłą 
środ hr. Herbert Bismark wyjechał do Londynu, 
i to według jednych mniemań w sprawie tychże 
wysp i angielskiej księgi niebieskiej, według innych 
celem przyprowadzenia do skutku przymierza nie- 
miecko-angielskiego a i dla tego, że delegaci amery- 
kańscy jak donoszą z Waszyngtonu wybierają się w po- 
dróż do Berlina dła wzięcia udziału w konferencyi 
samoańskiej już na dzień 13-ty kwietnia. Księga 
ta niebieska, o której wyżej zawiera między innemi 
depeszę, w której Lord Salisbury robi uwagę do 
twierdzenia ks. Bismarka, jakoby w sprawie samo- 
ańskiej Anglia i Niemcy szły ręka w rękę. Lord 
Salisbury wykazuje, że wprawdzie oba mocarstwa 
zgodnie się zapatrują na kwestyą przyszłych umów 
i ugód, według których na przyszłość wyspy mają 
być administrowane—ale, że jednak na czas obecnego. 
starcia między rzadem niemieckim a pewną częścią 
mieszkańców tychże wysp, bynajmniej nie można 
powiedzieć tego jakoby Anglia stała po stronie Nie- 
miec, przeciwnie Anglia pozostanie w neutralnej po- 
stawie i nie przyjmuję na siebie żadnej opowiedzial- 
ności. A sprawa wysp Samoa stanęła tak, że wy- 
maga pod jakiemibądź warunkami zawrzeć z Anglją 
jaki-by-bądź, byle znośny układ co do kierunku roz- 
praw konferencyjnych. Niemcy bowiem straciliby 
na odwróceniu si? od nich Ameryki wiele miljonów, 
bo cały niemiecki dowóz do Ameryki, zostałby przez 
taki nieprzyjazny stosunek obu mocarstw wysta- 
wiony na szwank. a 

W zeszły wtorek rozpoczeły się w parlamencie 
austryackim obrady nad budżetem ministerstwa 
oświaty. Co do szkół ludowych książę Lichtenstein 
w imieniu stronnictwa konserwatywnego oświadczył, 
że żąda ono nie innej lecz tylko wyznaniowej szkoły, 
a która wymaga 3-ch rzeczy: oddzielenia dzieci we- 
dług ich wyznań, 2) dostatecznej nauki religii, udzie- 
lanej przez kapłanów i 3) trzymania dzieci z daleka 
od wszystkiego, coby szkodzić mogło religijnemu ich 
wychowaniu. i 

Z Pesztu donoszą o nowych znów burzliwych zaj- 
ściach w węgierskim Sejmie, do tego stopnia, że 
nawet na krużganku sejmowym jakiś jegomość 
(podobno student akademicki) czynnie znieważył 
wychodzącego z sali posiedzeń, deputowanego Rohon- 
czego, który ze swej strony dawszy ogma z rewol- 
weru ranił napastującego lekko w prawe udo. _Zaj- 
ście to wywołało tak gwałtowne wzburzenie między 


ı powodem konferencyi, — W 


studentami, że przed gmachem sejmu zebrały się 
tłumy publiczności, które jednak zwolna dobrowolnie 
sie porozchodziły. Zaburzenia te ponawiały się 
jeszcze dnia następnego po ulicach Pesztu, skutkiem 
których policya aresztowała 94 osoby ze stanu rze- 
mieślniczego 1 robotniezego. Studentów aresztowanych 
w czasie tych rozruchów wydalono z uniwersytetu. 

W Serbji 17-go b. m. odbywały się w całym kraju 
nabożeństwa na intencyą nowego króla Aleksandra. 
W katedrze białogrodzkiej odbyła się Msza solenna, 
na której byli obaj królowie (ojciec i syn), rejenci, 
ministrowie ete. ete. Metropolita z mównicy powi- 
tał mlodego króla Aleksandra odpowiednią mową — 
a lud z zapałem witał króla i jego ojca. Miasto 
świetnie było udekorowane, a wieczorem jasniało, całe 
gorzalo, że tak powiemy, od świetnej iluminacyi, 


wśród której odbywał się pochód z pochodniami. 


i to zniezwykłą świetnością, wśródęg/spółudziału nie- 
zliczonych tłumów publiczności, oraz członków wszys- 
tkich białogrodzkich stowarzyszeń śpiewackich. Król 
Milan żegnał w osobnej audyencyi oficerów i ich 
żony, które mu ofiarowały wspaniały wieniec. Sło- 
wem była to uroczystość rzadka, o której szpalty całe 
można by pisać, jednakże dla braku miejsca już ją 
Paa musimy doniesieniem tylko, że nazajutrz 
ról Milan pojechał w odwiedziny do Pesztu, do 
cesarza Austryackiego, dokąd we wtorek okoła po- 
ładnia zajechawszy, przyjmowany był na dworcu 
Jack przez wice-konsula serbskiego, dyrektora 

olei państwowej i naczelnika policyi. O 1-szej po- 
południu miał król Milan audyencyę u cesarza, po 
czem wziąwszy udział w obiedzie dworskim, wie- 
czorem tegoż dnia wyruszył do Wiednia, dokąd 
przybył 20-go b. m. rano. Na dworeu tamże oczeki- 
wałgo poseł serbski p. Petroniewicz. 

Król Milan oświadczył w poufnej rozmowie po- 
między innemi: „Działałem spokojnie i rozważnie. 
Zmiana tronu dokonała się bez żadnego zasadnicze- 
go przewrotu i nie stwarza sytuacyi grożącej jakiem- 
kolwiek niebezpieczeństwem krajowi. Postanowienia 
moje zakomunikowałem jeszcze w Głleichenbergu 
posłowi Hengelmiillerowi, aby uwiadomił o nich 
cesarza austryackiego i hr. Kalnokyego. Człon- 
kowie rejencyi są doświadczonymi patryotami, pójdą 
oni wytkniętą drogą, jaką im wskażą interesa Serbii. 
Wkrótce może domowi anarchiści oskarzą Risticza 
o trzymanie się Austryi; rozsądek nauczy każdego, 
co myśleć o takiem oskarżeniu. Przemoc faktów, 
które gromadziły się od dłuższego czasu, wywołała 
znużenie i otrętwienie moralne. Nie mógłem być 
cieniem ani lalką w rękach stronnictw. Na półwyspie 
bałkańskim król, panujący wedle europejskiego sza- 
blonu konstytucyjnego, jest jeszcze nonsensem, a prze- 
ciw dziecku nie będzie nikt walezył. Robią mi za 
granicą gorzkie wyrzuty z powodu abdykacyi. Za- 
pominają, że Wschód zjada ludzi; świadkiem Otto 
grecki, Kuza, Battenberg, Miłosz, Obrenowiez. Nie 
miałem innego wyjścia, jak ustąpić, aby ocalić dy- 
nastyą i zapewnić krajowi pokój wewnetrzny i ze- 
wnętrzny, a Europy nie narażać. Będę przez rok 
podróżował, poczem wrócę do Białogrodu kierować 
dalej wychowaniem syna. Abdykacyi nigdy nie po- 
żałuję i na tron nie wrócę. Sprawa rozwodowa zam- 
knięta*. 


Niemcy. Minister spraw wewnętrznych oświad- 
ezył redakcyi „Volks-Ztg.*, że zakaz wychodzenia 
gazety z 18-go b. m., zawierał już dostateczne po- 
wody. Zarząd gazety może tylko wysłać zażalenie 
do komisyi zażaleń państwa — a minister nie może 
cofnąć wydanego zakazu. 

Austrya. Cesarz przyjmował we czwartek na 
dłuższem posłuchaniu prezesa gabinetu węgierskiego 
p. Tiszę. Rozruchy uliczne były podobno głównym 

e 28-m b. m. po- 

wrócić ma Cesarz Franciszek Józef już na dobre 
z Pesztu do Wiednia. 
_ W Pradze czeskiej wykoleił się pociąg, składa- 
jący się z 1l-tu osobowych wagonów. Passażero- 
wie najwięcej ucierpieli w III. klasie, której wagon 
najwięcej poszkodzony został. Czterech passażerów 
na miejscu zabitych (z ktorych 3-ch obywateli au- 
stryackich) złożono w jednym z wagonów. Śledztwo 
sądowe w sprawie tej wytoczono. 

Rosya. Jenerał Piotr Szuwałow zmarł nagle 
dnia 22-go b. m. po południu. 

Podług wiadomości nadchodzących z Warszawy, 
zamierza rząd rosyjski do pułków kawaleryi i ko- 
zaków, stojących w Królestwie, dołączyć po sotni 
azyatyckiej jazdy Tunguzów, Kirgizów itd. Plan 
ten wygotował jenerał Czernajew i przedłożył go 
cesarzowi. 

Serbia. Król Aleksander wysłał list do matki, 
królowej Natalji, prosząc, aby nie przyjeżdżała do 
Serbii, ponieważ przybycie jej utrudniłoby jego sta- 
nowisko. 

— Były król serbski Milan, po powrocie z po- 
dróży po Wschodzie dokąd się teraz udaje, ma sta- 
le zamieszkać w Wiedniu. 

— Z Białogrodu donoszą, iż zjechali się tamże 
wszyscy biskupi serbscy, ażeby naradzić się, jakie 


stanowisko zająć mają w obecnem położeniu. Da- 
wniejszy przywódzea radykałów Pasie przybył do 
Białogrodu. Ludność witała go z uniesieniem. 

Franeya. Prezydent Carnot z małżonką mają 
przyjąć zaproszenie na obiad u ambasadora niemie- 
ckiego hr. Münster na dniu 2-gim kwietnia. —19-go 
stawali przed sędzią śledczym dep. pp.: Laguerre, 
Turquet i Laisand, jako i senator p. Naquet, i ba- 
dano ich o związki z tajnem stowarzyszeniem. 
Oskarzeni odmówili jednakże wszelkiego objaśnie- 
nia. Sprawa więc przyjdzie przed trybunał karny.— 
Dnia Ż1-go stawał Dérouléde w sądzie śledczym i 
odmówił też wszelkiej odpowiedzi. Oprócz rozmaitych 
zarzutów nań — miano znaleść u niego spis człon- 
ków ligi mieszkających w Alzacyi i Lotaryngii, w 
zamkniętej kopercie, którą nieotworzoną miał mu 
zwrócić sędzia śledczy. -— Umarł tu senator Schćrer, 
który był jednocześnie redaktorem gazety „Temps.* 

— Na cześć Antoina ma być urządzoną w Pary- 
żu wielka uczta, na której ma on wygłosić mowę 
i kd śe w niej swoje plany. 


łoehy. Papież zamianował Nuncyusza mona- 
chijskiego Ruffo Ścyllę major-domusem i prefektem 
pałacu. 


— Ojciec św. pracuje obecnie nad encykliką o 
stosunkach Watykanu do Włoch. Encyklika ta po- 
każe się dopiero na Wielkanoc, a celem jej jest, 
aby mocarstwa zwołały kongres europejski i na nim 
przyznały Ojcu św. prawo do Rzymu. 

Szwajearya. Punkta projektu związkowej ra- 
dy szwajcarskiej, która zamierza wezwać państwa 
europejskie do przysłania swych reprezentantów na 
międzynarodową konferencyą, w celu omówienia 
podstaw do ustawy roboczej międzynarodowej, są 
następujące: 1. Zakaz pracy niedzielnej. 2. 
Ustanowienie minimum wieku przy przyjmowa- 
niu dzieci do fabryk. 3. Ustanowienie minimum 
godzin pracy dla młodych robotników. 4. 
Zakaz zajmowania młodzieży i kobiet miano- 
wicie w kopalniach niebezpiecznych i zdrowiu 
szkodliwych. 5. Ograniczenie pracy nocnej dla mło- 
dzieży i kobiet. 6. Sposób zawierania konwenceyi, 
które mogą być zawarte.—Ziebranie konferencyi za- 
powiada się na miesiąc wrzesień b. r. 

Holandya. Stan króla holenderskiego budzi 
nadzwyczajne obawy. Obecnie coraz więcej wystę- 
pować poczyna zakażenie krwi. 

Hiszpania. W senacie zapytywano ministra 
spraw wewnętrz. czy to prawda, że Hiszpania myśli 
sprzedać wyspę Kubę. Na co minister odpowiedział, 
że na całym świecie nie ma tyle pieniędzy, któreby 
wystarczyły choćby tylko na zakupno najdrobniej- 
szej części ziem hiszpańskich, i że naród hiszpański 
w razie potrzeby umiałby bronić ziemi rodzinnej. 

Ameryka. Fryderyk Grant mianowany został 
posłem amerykańskim dla Austro- Węgier. 


0 
==) 


Wikdchóści z blizka i z daleka. 


Piekary, dnia 26-g0 marca. 

Artykuł umieszczony w zeszłym 24-tym numerze 
„Gwiazdy Piekarskiej,“ odnoszący się do mojej 
choroby, jest o tyle mylny, że choroba moja nie 
była tylko lekkiem zazibieniem, ani też małem za- 
słabnięciem, lecz podług zdania opatrującego mnie le- 
karza, p. d-ra Schatfranka, przybierała charakter ty- 
fusu, tem samem była znaczna i niebezpieczna, co 
dowodzi ta okoliczność, że przy dość wysokiej fe- 
brze, gorączka dochodziła prawie do 400/, stopni 
i całe 8 dni w łóżku przeleżałem, a mój pówrót do 
zdrowia bardzo wolno postępuje. Dla tego też je- 
szcze teraz jestem w możności tylko cichą Mszę św. 
celebrować — a żadnych innych czynności kościel- 
nych w chorobliwym stanie moim pełnić nie mo- 
ge, jak to mylnie donoszono. 

X. Jan Ronczka, kapelan. 

— Wczoraj dnia 25-go marca, jako w święto Zwiasto- 
wania N. M. P. przybyły pojedyńczo pierwsze za- 
stępy pobożnych czcicieli Matki Boskiej Piekarskiej. 
Okazało się też zaraz, że świątynia nasza jest za 
ciasna i nie może pomieścić wszystkich pobożnych. 
Dla tego przychodzący do kościoła o godzinie 10-tej, 
musieli stać na dworze przed kościołem, bo nie mo- 
gli się do wnętrza dostać. 

— Od 1-go kwietnia nie potrzeba biletów powro- 
tnych, ważnych na 3 dni, dawać przy powrocie 
do odstęplowania. Bilety ważne na czas dłuższy 
muszą być tak jak dawniej odstęplowane. Bilety 
powrotne, ważne na 3 dni, zakupione w wielką so- 
botę lub w wigiliję Zielonych Świątek, w wigiliję 
Bożego Narodzenia, nie potrzebują być również od- 
stęplowanemi przy powrocie w czwartym dniu. 

— Na wszystkich stacyach kolei żelaznej będzie 
ustawiony prywatny automat, czyli przyrząd, gdzie 
po wrzuceniu 10 fen. wysunie się polisa, zabezpie- 
czająca tę osobę, na przypadek wypadku na kolei 
żelaznej, aż do 1,000 M. — Takie przyrządy mamy 
dziś w większych miastach, gdzie za 10 fen. można 
się zważyć, siły próbować, wysuwa się czekolada, 
cygara, a nawet po wielkich restauraeyach nalewa 
się koniak. Przy tramwajach (kolei konna) w Ame- 
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ryce, zrobiono próbę usuwającą kontrolę i sprzedaż 
biletów; siedzenia się same podnoszą w gór, a kto 
ciice zająć miejsce, wsuwa w poręcz w otwór pie- 
niądz odpowiedni, poczem siedzenie się zniża i po- 
zwala podróżnemu miejsce zająć. Gdy osoba się pod- 
niesie, klapa siedzenia sama w górę się podnosi, a o- 
pada dopiero, gdy nowy pieniądz w otwór włożonym 
zostanie. 

Pod Koźminem w zeszłym tygodniu zmarł cha- 
łupnik z Obry. Zatrudniony był na torze kolei że- 
laznej; dla wielkiej zawiei śnieżnej przestał praco- 
wać i powracał do domu, ale że cokolwiek sobie 
zanadto podchmielił; przeto na kilometer oddalenia 
od miasta, osunąwszy się na ziemię, zasnął i w tym 
stanie śmierć poniósł. 

Z Chelmna do „Gazety Toruńskiej“ jeden z 
korespondentów pod d. 28-go lutego pisze, co na- 
stępuje: Robotnik M., który, jak to mówią, za kol- 
nierz nie wyleje — na dniu 12-tym z. m. głębiej, 
niż zwykle zajrzawszy do kieliszka, w prawdziwie 
karnawałowy (comberowy) wpadł humor i postano- 
wił za djabła się przebrać. Usłużni bracia kieli- 
szkowi poskoczyli mu z pomocą, twarz jego na 
czarno pomazali i jakieś pudło papierowe z otwo- 
rem, w którym się palił koniec świecy, na głowę 
wsadzili. Było to o 6-tej wieczorem, kiedy w pa- 
rafialnym kościele rozpoczynała się nieustająca ado- 
racya N. Sakramentu i lud wierny tłumnie spieszył 
do domu bożego. 

Tę to właśnie chwilę szumny nasz bohater — jak 
powiadają, że z namowy jednego innowiercy—uznał 
za najstósowniejszą, aby się w kostiumie swoim 
publicznie pokazać. Wsiadł więc w sanki, ciągnione 
przez towarzyszów swoich i odbył około kościoła 
rodzaj djabelskiej procesyi z niemalem zgorszeniem 
pobożnych. Niestety, koniec tej szczególniejszej za- 
bawy wypadł dlań nadzwyczaj tragicznie — bo oto 
sturbowawszy się, wrócił do domu i zmęczony u- 
siadł na stołku. Ale w tymże momencie pochylił 
sie na bok i... padł trupem. — Kto chce, może w 
tem widzieć tylko zwyczajny przypadek. Lud zaś 
ze względu na towarzyszące okoliczności uznawał 
w tem karę bożą. Ja z mej strony, mówi korespon- 
mu przeczyć, ale zostawiam 
czytelnikom, jaki sąd sobie z tego chcą urobić. 

* 


Pyskowiee. Dnia 20-go b. m. fornale z domini- 
um (dwór) Zawada, powracając z Gliwic o 8 godzi- 
nie wieczorem, przyjechali nad rzekę i chociaż wi- 
dzieli, że z powodu odwilży i stopniałego śniegu 
woda znacznie wezbrała, nie zważali na to lecz 
chcieli przebrnąć z końmi 1 z wozami przez rzekę. 
Przy tej przeprawie utonął jeden parobek wraz 
z końmi i wozem. Na drugi dzień rano konie wy- 
dobyto ale nieżywe; parobka zaś dotychczas jeszcze 
nie można było odnaleść. 

BRaciborz. Niejaką Annę Pytlik, która pro- 
wadziła handel dziewczętami, skazano tu na rok 
i trzy miesiące wi?zienia. Sprawa toczyła się z wy- 
kluczeniem publiczności. 

Pod Namysłowem był gbur z pewnej wsi, 
niekatolik, proszony na wesele przyjaciela. Z żar- 
tów i szyderstwa kazał sobie zrobić rodzaj ornatu do 
mszy św. do czego i dwóch chłopców nieco przy- 
uczył. Ale w ów dzień wesela po 4 dniach choroby 
zmarł. 

Wrocław. Dnia 1. b.m. młody, 22-letni muzyk, 
Alfred Róder znajdując się w nędzy, poszedł do 
składu rzeźniczego p. Wodege. Gdy wyszli intere- 
senci, zażądał on kiełbasy, a gdy obecna tam żona 
rzeźnika chciała ją sięgnąć, schwycił wielki nóż 
i uderzył ją w głowę. Biedna kobieta padła na 
ziemię zemdlona, wtedy zatarasowawszy drzwi zabrał 
z kasy przeszło 70 m. i uciekł. Wnet pewna ko- 
bieta idąc po mięso, a zastawszy drzwi zamknięte, 
zwołała ludzi i otworzono je. Rzeźniczka leżała 
w kałuży krwi, lecz żyje, choć rana prawdopodobnie 
pewnie śmiertelna. Zbrodniarza aresztowano.  (K.) 

Wrocław. Egzamin państwowy na lekarzy 
praktycznych Zoe obecnie pp. Artur Jaruntowski 
z Kórnika, Jan Kowalski z Brudzewa i Henryk 
Panitz z Opola. 

— Kandydat na rabina, żyd Max Bernstein we 
Wrocławiu, o którym niedawno pisaliśmy, został 
aresztowany, gdyż wykazało się, że częściej dzie- 
ciom chrześciańskim utaczał krew i zabierał takową. 

W Wrocławiu 29-cio - letnia kobieta, żona ro- 
botnika, Maryanna Adler, wchodzęc na pierwsze 
piętro, 9-go b. m., około godziny 9-tej do domu, 
potkneła się będąc już na ostatnim, a właściwie na 
pierwszym schodzie od góry, wskutek czego spadła 
głową w tył na dół aż do progu sieni, i rozbiła wsię 
tak niebezpiecznie, że mózg został nadwerężony, i oto 
nazajutrz z rana o godzinie 7-mej, z powodu tych 
potłuczeń zmarła. 

Kluczborek, 18. marca. — W tutejszem Gi- 
mnazyum odbywał się w poniedziałek egzamin doj- 
rzałości. 6-ciu z najwyżzsej klasy uczni, przystąpi- 
ło do egzaminu i wszyscy zdali takowy — a jeden 
znich, abiturient Gebler, został od zdawania ustne- 
go egzaminu zwolniony. 

Z Berlina donoszą, że w upłynionym miesiącu 


lutym było tamże 47 samobójstw z zamiarami samo- | chodzących; jeden z nich umarł, drugi jeszcze żyje 


bójczem. I tak za pomocą stryczka (powroza) 
starało się pozbawić życia 14 osób po części męż- 
czyzn, z których 2-ch wczas jeszcze nratowano. 
Z kobiet większa część próbowała trucizny — któ- 
ra w 3-ch wypadkach podziałała śmiertelnie. 
Z 10-ciu, którzy sobie życie już sprzykrzyli i próbo- 
wali je skrócić za pomocą rewolweru, pięciu zostało 
na miejscu zabitych. Z jedenastu zaś samobójców 
którzy w wodzie, przez utopienie się, śmierci szukali, 
sześciu wydobyto jeszcze żywych. Przez otwarcie 
żył i zatrucie waporami wegla zmarła jedna 
osoba. 

— Jak się okazuje to i Obrączki ślubne podlega- 
ją teraz fantowaniu. Dowodem tego, że w 10-ciu 
numerach paragrafu 715 kodeksu cywilnego, w któ- 
rych wyliczone są przedmioty, jakich fantować nie 
wolno, nie ma obrączek ślubnych. 


W Berlinie przybył komornik sądowy do pewnego | 


malarza, Ryszarda Bartkowskiego, aby go wyfanto- 
wać. Spostrzegłszy na R malarza złotą obrączkę 
chciał ją zabrać, ale B. w tej chwili ściągnął ją 
z palca i oddał żonie. Ta wzbraniała się wydać i 
komornik zaskarżył oboje. W terminie skazano ich 
na karę, atylko dła tego od kary się uchronili, że 
żona dowiodła, iż obrączka, którą mąż nosił na pal- 
cu, była kupiona za jej własne pieniądze, bo mąż 
był ubogi. 

W Berlinie mieszka wdowa Ahwans, Warsza- 
wianka, z domu Podowska. Skończyła ona w tych 
dniach 104 lata i dla złożenia jej życzeń dziewięciu 
prawnuków z dziećmi udało się do Berlina. 

Z mad granicy. Dnia 17 i 18-go marea, wszy- 
scy austryaccy robotnicy z półpaskami swymi zostali 
nieprzepuszczeni przez komorę w Modrzejowie. Po- 
wiedziano im, że odtąd wolno będzie tylko za rocz- 
nym paszportem przechodzić granicę tak w Sosnowcu 
jak i w Granicy. Nakazano także wszystkim rodzi- 
nom austryackim mieszkającym w Polsce, by rzeczy 
swe do 23-go b. m. wywieźli za granicę.  Półpaski 
ztąd do Polski wydawane bodą tylko na 8 dni, a nie 
jak dotąd bywało, na 14 dni. 

W Królewcu spadły z dachu jednego domu 
wielkie masy zbitego śniczu i trafiły dwóch prze- 


aszczytne świadectwa I uznamia tysiącznych flmiii 1 z urzidzeh domowyc 
jak i urzędów państwowych i z sfer najwyższych. 
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Swietne dogodne wynalazki badacza natury Ernst'a Flotow 
w „ceaturalnem* pielęgnowaniu domu i ciała. 


„Hautschutzwasser” | 

przeciw pasożytom skórnym 
tp. flaszka po 1i 2 Mk. 
j „Haarschutzwasser" iý 


przeciw różnym chorobom 
włosów. Flaszka 11 2 M. 


„Mund- u. Zahasch utze 3 


wasser przeciw baktery- K 

4 om zębowym. Flaszka po 
1i2M. 

, Lutisept. Zahnpulver* 

į dla pielęgnowania zębów, 

w puszkach po 1% i 1 M. 


| Flothow'a 


„nietru 


w pudelkach i 


szczętu niebezpieczne zarodki 


Kto dba o swoje zdrowie, niech 


używa środków ku temu służących. | qją dam i dzieci, w pusz- 


Od lat wielu wyborne środki APAdCZE dla domu 1 familii: 


acy“ środek przeciw szezurom I mysz0m 
w pudełkach po 11/2, 3, 6, 12 M. z nauką użycia, | l 

: uwalnia BOA A najpewniej i w bardzo krótkim czasie od wszelkich szkodliwych szczurów, myszy i tp. 

£F lothow'a „nietrujący” proszek i tynktura przeciw robactw 

aszkach po >, i, 2, 4, 7i M. z nauka użycia, 

zabijają najpewniej i prędko każde robactwo, jako to: szwaby, rus, pluskwy, pychły, mole i tp. i zniszczą d j 

(jajka, larwy, pupile i tp.) 


ale jest w lazarecie. 

W Elblągu dnia 18-go b. m., jako w rocznicę 
rewolucyi w Berlinie (1848) odbył się wiec socyali- 
stów, na który przybyło około 500 robotników. 
Przywódzca socyalistów Fichtmann i Schultz, wła- 
ściciel składu cygar z Królewca, mieli mowy o po- 
datkach i o polepszeniu stanu robotników, w końcu 
polecali, aby przy przyszłych wyborach dawano gło- 
sy na posłów socyalistów. Policya wieca nie roz- 
wiązała, widocznie mowy nie były agitacyjne. 

W okolicy Nowego Miasta nad Drwęcą odbo- 
dą się w tym roku ćwiczenia wojskowe dla całej 
dywizyi piechoty i dywizyi konnicy. 

W Toruniu wraz z przedmieściem Mokrem 
mieszka obecnie 13,000 katolików. 

W Passawie 13-go marca zmarł biskup tam- 
tejszy ks. Wekert. 

Z północnego Szlezwiga donoszą, że rozgory- 
czenie Duńczyków mieszkających tamże, skutkiem 
usuniecia języka duńskiego ze szkół ludowych do- 
szło do takiego stopnia, że w jednej ze szkół dzie- 
ci szkolne zbezcześciły w sromotny sposób zawieszo- 
ny na ścianie obraz cesarza Wilhelma I-go. Za co 
władza ukarać nakazała jednego z chłopców na 
którym największa ciążyła wina. A i nauczyciela 
za niestósowne przy tem postepowanie, skazano na 
kare 90 marek. 

W Wenecyi, dnia 6-cego marca r. b. zmarła 
opatrzona św. Sakramentami, w 88 roku życia Marya 
z hrabiów Larisch-Mónnich księżna Blycherowa von 
Wanhlstadt, matka księcia Gebharda z Krieblowitz 
na Slązku, dziedzicznego członka Izby panów, 
a w prostej linii potomka sławnego pogromcy Na- 
poleona I. Była to pani wielkich cnót i gorliwa ka- 
toliczka, jak wszyscy członkowie tej znakomitej nie- 
mieckiej rodziny. Zwłoki zmarłej pochowane zostały 
dnia 18-go marca w familijnym grobowcu w Krie- 
blowitz. 

Z Bochum donosi dziennik „Westf. Merk.“ 
o niegodziwym postępku kilku młodych chłopaków, 
którego dopuścili się na starym człowieku, oto 
z lekkomyślności wlali do wódki sok nikotyny 
z fajki tabacznej ipodali temuż nalegając aby szybko 
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„Pfanzen-Pomade“ 
dla pielęgnowania włosów, 
w puszkach po 1 i 2 M. 

„,Pflanzen-Haaroel" 


dla wzmocnienia włosów, 
flaszka po 1 i 2 M. 


* |„ Vegetabil. Hautseife' 
dla pielęgnowania skóry, 


sztuka po 60 fen. 3 sztuki 
1,50 M. 


„Bleifreier Hautpuder' 


kach po 1% i 1 M. 


| 
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LTylko w ten czas te Środki prawdziwe, jeżeli opatrzone są zna 
kiem na czele umieszczonym. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach 


albo wprost przez L. Schneider's Specialgeschaft, Berlin SW. Zimmer-Strasse 89. 
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Kalendarz Ludowy illnstrowany 


Cena zniżona do 15-go Kwietnia zamiast 50 tylko 20 fe- 
nigów. 
porto 10-fenygowy znaczek pocztowy. 
lub więcej egz. w takim razie kosztuje porto tylko 25 fenygów. 
Zamowienia przyjmuje 


l LEO 
Słabość mezką 
any a 
chociażby w najuporniejszych, 
rzekomo nieuleczalnych przy- 
padkach, 
i bez przeszkody w zajęciu, 
oparty na 27 letniej praktyce 
Prof. med. Dr Bisenz 


lekarz specyalny w chorobach 


Wiedeń, IX., Porzellangas. 31a, 
Także listownie wraz z za- 
opatrzeniem w lekarstwa. 
Tamże do nabycia dzieło: 
„Die männlichen Schwäche- 
zustiinde deren Ursachen und 
Heilung“, (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztowych. 


Posądzenie 

wyrządzone Tomaszowi Barczyk, 
jakoby tenże przen.ewierzył pieniądze 
dane mu na Węgle odwołuję niniej- 
szem i przepraszam go publicznie, 
gdyż piniądze owe doszły swego prze- 
znaczenia. 

Szarlej w marcu 1889. 

Franciszka Szewczyk. 


wy pił, ten też jako amator gorzałki, nie dał się długo 
prosić, lecz jednym tchem kieliszek przewrócił, poczem 
gdy mu się niedobrze zrobiło, wyszedł wśród śmiechu 
obecnych. Ale śmiechy te zamieniły się wkrótce 
w obawa, gdy się dowiedzieli, że człowiek ten, ro- 
botnik szosowy, w kilka godzin zmarł, a zawor 
łany lekarz sprawdził, że nikotyna była tu powo- 
dem śmierci. Teraz każden z tychże chłopaków 
od winy się wymawia. 

Do Paryża na wystawę jedzie z Petersburga 
11-letnia dziewczyna, mająca cztery łokcie wzrostu 
i 280 funtów wagi. Bądzie si> tam pokazywała za 
pieniądze. Pozhodzi z miasteczka Kuwanokucka-w gu- 
bernii charkowskiej. Rodzice jej są zwykłego 
wzrostu. 

Po otwarciu wystawy paryzkiej tysiące robo- 
tników p zostanie bez zajęcia. Rząd francuzki uwzglę- 
dniając to, przygptowuje ustawę, mocą której wa- 
ły forteczne, okalające Paryż będą znie- 
sione. Na miejscu ich będą wzniesione nowe bu- 
dowle, które dadzą zatrudnienie masie robotzgpff" 
na kilka lat. 


— Przepraszamy Czytelników naszye 
nie mają dalszego ciągu powieści „Taje 
zbrodnić, bo oto przy układaniu „Uwiańdyż 
łość — rozsypały się litery już ułożone J 
wieści. — W następnym za to numerze, urů 
takowej więcej, ażeby wynagrodzić dzisiejszą St? 
2 Redakcya. 

Gi 

—W Zalężu przyjmuje prenumeratę na „Gwiazdę 
Piekarską* p. Franciszek Miniek, Tamże mo- 
żna zamawiańó i książki ogłaszane w „Gwiazdzie* — 
jak i mające wychodzić „Odrobiny* w zeszytach, 

m) 
Kurs pieniędzy urzędowy: d 


Ruble rosyjskie 2,18 Mk. 


Floreny wagi austryackiej 1,68 Mk. *% 
Franki 79 fen. i 
Nadesrano). , 


ME” (Uwaga dla palących. "Tag 
Kto pragnie pałić dobre papierosy i wyborne tu- 
reckie tytunie, miechaj kupuje wyroby z fabryki 
„VULRAN*% J. F. J Komendzińskiego w Dreznie a za- | 
pewne się nie oszuka. Amatorzy 1 znawcy puv'erosów 
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Osiedliwszy się w Bytomiu 


Ú jako LEKARZ na choroby dez 


przyjmuję chorych: 
Przed południem od godz. 9—12. 
Po południu 5 3—5. 


DL. med. A. GRDNTEAI, 


wica dworca kolei żelaznej II-gie piętro. 
(Bahnhofstrasse 3839.) 


ułożony przez Grórnoslązaków. 


Kto zamówi jeden egzemplarz niechaj przyśle na 
Najtaniej zamówić 10 


IOTR KOŁODZIEJ, właściciel domu 


w Semianowicach, poczta Laurahdtte. 


MIESIĘCZNIK 
NC, 
PI3WU 

dla śmiechu i zabawy. 

Zeszyt [l gi już wyszedł 
i zawiera bardzo zabawne 
artykuły. Nabyć go można w 
Ekspedycyi „(rwiazdy Pie- 
karskićj* i po agencyach. 

Cena zeszytu 10 fen. 

Na przesyłkę pocztą trzee 
ba do listn dołączyć 3 fe- 
nygowy znaczek pocztowy. 

(22) 

W Redakcy 
„GWIAZDY PIEKARSKIEJ* | 


w domu p. J. Opiłki 
można nabyć 


„Nowy Elementarz 


polsko-katolieki* 


dla dzieci polskich bardzo prak- 
tyczny, po 10 fen. 


leczy gruntownie 


płciowych. 


Rede*tcr odpowiedzialny: Stanisław Czerniejewski w N. Piekarach-—Nakiadey: Fr. Schwider i St. Czerniejewski w N. Piekarach.—Druk Teofila Nowackiego w N. Piekarach. 


